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p Poznań, 13 października, Do najdrażliw­
szych zaiste jeźli nie do najtrudniejszych zadań 
dziennikarstwa należą wspomnienia pośmiertne o świe­
żo zgasłych wśród społeczności narodowój osobach, 
pomijać milczeniem imię z tego lub owego powodu 
pewien rozgłos, chociaż nie w całój ojczyźnie, to 
przecież w pojedyóczój prowincyi, ziemi, mieście lub 
odłamku tego społeczeństwa mające, trąciłoby nie­
naturalnym przymusem tam, gdzie się stokroć dro­
bniejsze spominki miejscowe i czasowe podaje. Ogra­
niczać to milczenie do skromnych lub mniój przez 
stósunki towarzyskie wydatnych pracowników na ni­
wie ojczystśj, a natomiast bezwarunkowe głosić po­
chwały wszystkich możnych majątkiem, dostojeństwy 
lub koligacyami, zawiodłoby nas napowrót w czasy 
panegiryków jezuickich z końca XVII i XVIII wieku; 
czytając ówczesne nieprzebrane i niepomiarkowane, 
wierszem i prozą głoszone pochwały zmarłych dy­
gnitarzy koronnych i ziemskich, familiantów i mo­
żnych, mógłbyś sądzić, że właśnie w okresie gdzie 
ojczyzna nasza spiesznym krokiem chyliła się do 
upadku, zaludniały ją same wzory cnót obywa­
telskich i domowych, i że w żywotach tych sławio­
nych mężów przyszłe pokolenia nauki i przykładu 
szukać winny. Z drugiój strony jakimśkolwiek są­
dem, jakiómśkolwiek, powiedzielibyśmy, słowem od­
biegając od owego: demortuis nihil nisi bene, 
jeźli tylko chodzi o zmarłego co nie stał całkiem 
odosobniony za życia, jakżeż się nie spotkać z wy­
rzutami i żalami pozostałych krewnych, przyjaciół 
lub bliskich, którzy szlachetnem powodując się przy­
wiązaniem osobistóm i troską o pamięć drogiego im 
zmarłego, świeżą stratą rozżaleni, radziby żeby cała 
społeczność wedle ich uczucia sąd swój miarkowała? 
Wśród tych trudności jest pewna droga pośrednia, 
którą raczej takt osób publicystyką kierujących ka­
żdorazowo wskazać niźli ją niezmienna i ściśle okre­
ślona zasada raz na zawsze wytknąć zdoła. Nie 
roszcząc bynajmniej pretensyi do pełnój miary owego 
taktu, mocni wszelako i spokojni jesteśmy prze­
świadczeniem, żeśmy w rzeczy o którój tu mowa, sta­
rali się wedle sił naszych niedawać przystępu, z je- 
dnćj strony głosom osobistego tylko przywiązania 
i względów prywatnych, z drugiój strony głosom 
niskićj a tak pospobtój w wyrodzonych i skarłowa- 
ciałych społeczeństwach zawiści, co niemogąc dorość 
jakiejśkolwiek wyższości bliźniego, po śmierci przy- 
najmniój bezkarnie zniżyć ją do swój małości usi­
łuje. Jako dziennik publicznym poświęcony spra­
wom, w pośmiertnych spominkach publiczną tóż głó­
wnie stronę żywota mieliśmy na oku, pragnąc tak 
je mieć umiarkowane, żeby to tylko słowami po­
chwały było w pamięci czytelnika utrwalane, co zda­
niem naszóm dla dobra naszój społeczności na utrwa­
lenie zasługuje. Przytóm jednak na Katonów cen­
zorów nigdyśmy się nienarzucali, od ludzkich wzglę­
dów ani mogąc ani chcąc całkiem być wolni. O ile 
nam się powiodło uchronić się aa tój drodze od 
ciężkich usterków, sąd o tóm nie do nas oczywiście 
należy; zostawiamy go opinii publicznój. Wnosząc 
jednak z prywatnych reklamacyi, po dwakroć osta- 
niemi czasy boleśnie zraniliśmy uczucia osób, które 
’ “njwyższćm mamy poszanowaniu; oba razy przez 
«ótkie pośmiertne spominki, nie przez redakcyą na- 

? wprawdzie spisane, ale ze świadomością zupełną 
P zez nas pod rubryką Warszawy zamieszczone.!

™sza reklamacya odnosiła się do krótkiój 
ob i?anki 0 śmierci hr. Leona Łubieńskiego, gdzie 

OK uznania jego przymiotów umysłu i serca, rzad- 
CZnX'CVnnośc* i różnych zasług około rzeczy publi- 
Dr a • 0 d°dane słówko o rozrzuconóm życiu, jakie 
P °wadził. Taki niepotrzebny dodatek, zdaniem re- 
. omujących osób, zranił wiele serc szlachetnych 
r J* całkiem nie na swojem miejscu. Pomimo doj- 
„ eg? powtórnego rozpatrzenia rzeczy, nie możemy 

yjsc do przekonania, iżbyśmy niewłaściwie postą- 
i - 0^° s^wk° przepuszczając; nie było bowiem
szJfz111® naszym zamiarem, familijny zamie­
rzać panegiryk.
WziJifreklamacya odnosi się do kilkuwierszowój 
Bianki o zmarłym w tych tygodniach Wiktorze 
• Ossolińskim, zamieszczonój w nrze 229 Dzień-'

Niedziela 14 października 1860.
nika pod rubryką Warszawy. W tój formie, w ja' 
kiój podaną została, doszła nas ona od osoby o którój 
znajomości ludzi i stósunków miejscowych, równie 
jak o jój żarliwój skwapliwości uznawania i podno­
szenia wszystkiego, co narodowi chwałę i pożytek 
przynieść może, wątpić nam się nie godziło. Wina więc 
lekkomyślności w przyjmowaniu takiej wzmianki na 
nas nie ciąży, ile że to co nam w różnych czasach 
skąd inąd wielorako słyszeć się zdarzyło, zdawało 
się dawać racyą wypowiedzianój krótkiój charakte­
rystyce. Gdyby rzecz chodziła o prywatnego czło­
wieka, z żadnego tytułu publicznój niezwracającego 
uwagi, nie bylibyśmy sobie zaiste pozwolili zamie­
szczać mniój pochlebnój o nim wzmianki pośmiertnej; 
chociażby prawdziwą być miała, bo niebyłoby do 
tego żadnego rozsądnego i godziwego powodu. Dzie­
dzic jednego z wielkich majątków i ostatni potomek 
jednego z największych, najświetniejszych imion pol­
skich, zdawał nam się wychodzić po za ów niety­
kalny obręb prywatny, bo dziedzictwo wielkiego mie­
nia i imienia, nietylko prawa, ale także obowiązki, 
i to ciężkie bardzo obowiązki w narodzie, ze sobą 
niesie. Zamieściliśmy więc owe słów kilka, dziś je­
szcze mogąc w najgorszym razie błędny w nich sąd 
tylko lub błędny dobór Wyrazów, nigdy zaś zja­
dliwą intencyą łub złośliwą klątwę upatrywać. Otóż 
w związku z rzeczoną wzmianką pośmiertną docho­
dzi nas z innój strony, najszanowniejszą dla nas sta- 
nowiącćj powagę, żywa reklamacya, którą zameścić 
pospieszamy, własnego sądu w obec zdań sprzecznych 
sobie nie pozwalając, jako niemogąc oprzeć go na przed- 
miotowój znajomości rzeczy o którą chodzi. Pułko­
wnik hr. Sołtan pisze do nas:

„W numerze 229 Dziennika z dnia 6 b. m. umie­
szczone zostało z Warszawy krótkie wprawdzie ale 
bolesne, bo nie słuszne i zjadliwe wspomnienie o zmar­
łym niedawno hr. Wiktorze Ossolińskim. Zarzut, 
„wygórowanój pańskiej dumy*) przy braku 
przymiotów, któreby tę właściwość poneikąd 
usprawiedliwiały“, jak się Dziennik o zmarłym 
wyraża, w zadziwienie wprowadza! Jakież przymioty 
potrafiłyby wygórowaną dumę poniekąd uspra­
wiedliwić? Właściwość ta, jak ją Dziennik na­
zywa jest zupełnie antychrześciańską, żadnemi przeto 
przymiotami usprawiedliwić się nie da; w czómże 
zaś żyeie zmarłego Ossolińskiego, owój wygóro­
wanój dowodziło dumy? Czy przepych dworu jego 
i niedostępność? Nie. Czy ubieganie się za orde­
rami lub za godnościami dworu cesarskiego, albo 
senatu? Nie i wcale nie. Żył za nadto skromnie 
może; w każde rad wchodził towarzystwo; wstęgi, 
ani na szyję ani przez plecy, nie dostał. Mógł 
mieć Ossoliński różne wady, jak każdy człowiek ma 
swoje, ale służył od młodości krajowi z ofiarą życia 
i zdrowia; w 1809 r. przeciw Austryi, w 1812 roku 
przeciw Rosyi walczył; pod Możajskiem, w szczupłych 
szeregach kirasyerów polskich, na zdobytój przez 
nich reducie ranny, a nieco późniój razem z dziel­
nym swym dowódzcą, Małachowskim Stanisławem 
do niewoli wzięty; od 1820 r. członek patryotycznego 
związku, po kilka kroć odtąd więziony i w kazema- 
tach fortec północnych długo trzymany, starganem 
nadal i opłakanóm zdrowiem ofiary te ojczyźnie przy­
płacił. Że nie mógł i nie może uchodzić za wzór 
obywatela i pana polskiego, być to może; 
lecz wzory takie są nader wyjątkowe i rzadkie, a że 
komu, co zresztą służył jak mógł i umiał, a cier­
piał za ojczyznę więcój jak innych wielu, nie do­
stało się owego wzoru obywatela i pana dostą­
pić, to jeszcze nię usprawiedliwia rzucania złośliwej 
klątwy na pamięć zmarłego. Liczę na bezstronność 
i szlachetność redakcyi Dziennika, że to usiłowanie 
sprostowania nader surowego sądu o zmarłym Osso­
lińskim ze strony starego współtowarzysza broni 
i cierpień wielu wspólnika, w tymże Dzienniku umie­
ścić raczy. Poznań, 11 października.

(podp.) Adam Sołtan, pułk. w. polsk.“

*) W powołanym tekście Dziennika jest mowa o pańskiej ; 
dumie i próżności. (Przyp. red. Dzień.)
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przenieść dyrektora sądu powiatowego Müller z Kau- 
kehmen w tym samym charakterze do sądu powiato­
wego w Instruciu.

Berlin, 11 października. Dnia 20 b. m. z rana 
wyjeżdża książę Rejent 3tąd do Warszawy, a jak 
dodaje urzędowa Pruska G a z e t a towarzyszyć mu 
będzie minister wojny, Roon. Jeżeli, jak się z tego 
doniesienia urzędowego organu pokazuje, baron Schlei­
nitz nie będzie obecnym na zjeździe warszawskim, 
natenczas jak się zdaje chcą uniknąć nawet pozoru, 
jakoby w Warszawie o jakich stanowczych zje­
dnoczeniach mowa być miała. Z Warszawy te­
legrafowano dotąd, że tam nadeszła urzędowa wia­
domość, iż książę Rejent przybędzie do stolicy Kró­
lestwa Polskiego dnia 21 b. m, przed południem. 
r “ ,z Wiednia donoszą tutejszój Bank u. Hdls. 
Z tg., jak powiada z dobrego źródła, że gabinet au- 
stryacki postanowił odrzucić zupełnie projekt zebra­
nia się kongresu w celu uregulowania stosunków 
włoskich, gdyby takowy od Francyi wyjść miał. Za­
pewniony jest rząd austryacki, że w tym względzie 
i Prusy zgodnie z nim sobie postąpiłyby.

. "- Wiadomość zamieszczona w 'korespondencyi 
wiedeńskiój do Dresd. Journal o odwołaniu posła 
rosyjskiego z Turynu dotąd się nie potwierdziła. Tu 
tyb.o o tóm wiedzą, że książę Gorczaków wezwał 
hrabiego Stackelberga, ażeby podczas bytności cesa­
rza w Warszawie także się tam znajdował. Jednakże 
uważają tu w kołach zwykle dobrze poinformowa­
nych za prawdopodobną, że Rosya w krótkim czasie 
demonstmyą tak<$ będzie chciała okazać Piemonto* 
wi swoje niezadowolenie z postępowania jego prze­
ciw Neapolowi. Kto yiie, <fczy w takim razie i gabi­
net pruski by nie peśgedł za przykładem Rosyi, bo 
podobno i tak już, Asi poznać gabinetom paryskiemu 
i turyńskiemu, żfe* obecny ruch włoski i zabranie 
przez Piemontczyków ikrólestwa Obojga Sycylii wcale 
mu się nie podoba.

““ Wychodząca tu Gazeta Spenera donosi, 
że główna komenda król, marynarki zażądała od ka­
pitana Kuhna, dowodzącego wojennym parowcem 
„Loreley’, który pruskiemu posłowi w Neapolu, hr. 
Peiponcher, pod dyspozycyą oddany był, sprawozda­
nia z podróży jego tyle głośnój z Gaety do Messyny 
iz wywiązania^ się z danego mu rozkazu od hrab. 
I erponcher. Ministerstwo spraw zewnętrznych zażą­
dało podobnego raportu od hr. Perponcher.

— Książę Karol Pruski, jako komandor kawalerów 
św. Jana Jerozolimskiego wzywa w odezwie kawale­
rów tego orderu, ażeby składali ofiary pieniężne na 
nieszczęśliwych chrześcian w Syryi.

KRÓLESTWO POLSKIE»
Warszawa, 9 października. Brzegi Wisły pod 

Warszawą w tej chwili bardzo są ożywione. Zwykle 
w jesieni, obawiając się wczesnego niekiedy mrozu, 
szypry spieszą stanąć z ładunkiem na miejscu swego 
przeznaczenia., mnóstwo więc berlinek z.Gdańska, 
Bydgoszczy itd. przybyłych; możnaby jak dla War­
szawy powiedzieć, las masztów zalega przestrzeń, 
od komory celnój demostu.

Zewsząd nam donoszą o zakładaniu młynów 
parowych, o przerabianiu budynków pierwotnie naj­
rozmaitszego przeznaczenia, w tym celu. Tak np„ 
pałacyk Klickiego w Łowiczu, cacko architektury, 
przerobiono na młyn; w Wieluniu stawiają przy­
rządy odpowiednie do mielenia mąki w dawnój fa­
bryce sukna, a w Prażce coś podobnegosię dzieje 
z byłą cukrownią.

— Korespondent z Maryampolskiego (w gubernii 
augusto wskiój) do Gaz. Cod z. rozpisuje się o lu­
dzie tamtejszym, który, jak wiadomo, żmudzkiego 
jest pochodzenia [i litewskim Imówi ‘ językiem. Po­
wiada on:

„Lud ten, z poezyą w duszy, z wiarą silną w 
sercu, z pieśnią na ustach, wart jest bliższego po­
znania. Włościanin, zamieszkujący tę ziemię, szcze­
rze przywiązany do niój, cieszy się dobrym bytem. 
Zagroda, gdzie ojca i dziada pochował, jest dla niego 
wszystkićm. Rzadko się zdarza, żeby siedzibę swoję



sprzedał drugiemu, choćby był przyciśniouy ostate­
czną nędzą, a jeżeli już to nastąpi, to oznacza za 
nią bajeczną prawie cenę. 2000 rsr. chłopa oczynszo- 
wanego fortuna , to rzecz bardzo zwyczajna. Synów 
swoich , włościanie tutejsi chętnie do szkół oddają. 
Szkoła powiatowa w Maryampolu najwięcój dzieci 
chłopskich liczy, stósunek ich do synów szlachty i 
urzędników, jest jak 4 ¡do 1. Po ukończeniu szkoły 
młodzieniec udaje się do seminaryum sejneńskiego, 
albo tóż powraca do ojcowskiój chaty, uprawiać swój 
zagon poczciwie! Będąc na zakończeniu roku szkol­
nego w Maryampolu, spostrzegłem kilkudziesięciu 
wieśniaków stojących przy drzwiach szkolnej sali. 
„„Co oni tu robią?”” mimo woli spytałem. „„To 
wszystko ojcowie kształcącćj się młodzieży,”” odpo­
wiedział mi jeden z nauczycieli. Fakt ten między in- 
nemi dowodzi, że włościanie tutejsi pojmują, iż nauka 
podnosi i uszlachetnia, że praca nie hańbi a suknia 
nie zdobi^człowieka 1 Stósunki miejscowe są dla nich 
wielką w tym razie pomocą; po większej części wło­
ścianie oczynszowani i kolonialnie urządzeni, panami 
są u siebie; ale i druga ich połowa, to jest tacy, 
którzy pańszczyznę jeszcze odrabiać muszą, zupełnój 
tu używają swobody. Tym ostatnim lepiój nawet 
może, bo pan ich, dziedzic lub dzierżawca, jak brat 
starszy lub ojciec poradzi chłopkowi, dopomoże mu 
nawet materyalnie w potrzebie; nie poczuje w sobie 
fałszywego wstydu, sadzając swe dziecko na szkólnój 
ławie obok tego, którego ojcem chłop poczciwy, co 
krwawym potem nieraz oblewa swą pracę, aby po­
łową jój owoców, z panem się podzielić! Włościanin 
tutejszy cześć dla stanu duchownego ma wielką, 
wpadającą w przesadę; jego syn własny gdy przy- 
wdzieje na się sukienkę księżą, jest dla niego 
czómś wyższóm, świętćm niejako; nie powita go ina- 
czój, jak całując w rękę. Synale tóż przywykają do 
tych hołdów. Sam widziałem jak młokos co zaledwie 
wszedł do seminaryum, podawał z dumą do pocało­
wania rękę sędziwemu starcowi, ojcu swojemu! Przy­
kry i smutny widok 1 Włościanie tutejsi mówią czysto 
litewskim językiem, mała ich bardzo liczba mówi po 
polsku. Już to przybysz każdy chcący się tu osiedlić, 
musi się uczyć po litewsku, jeżeli nie z zamiłowa­
nia, to z potrzeby, jeżeli nie gruntownie to rutyną 
znajomość zasad zastąpić musi, bo inaczój nie roz­
mówiłby się tu z chłopem. Obrażają się tu widząc, 
że ktoś osiadając między niemi, nie uczy się ich 
mowy, nie ufają tóż takiemu, a chociaż umieją po 
polsku, w ostatnićj tylko potrzebie użyją wspólnego 
języka. Całe zaś ich zaufanie na wstępie nawet po­
zyskać można, okazaniem chęci nauczenia się po li­
tewsku; szanują i kochają tego, kto nie okazuje 
wstrętu do ich zwyczajów i mowy. Ten eksfcluzywizm 
smutne naprowadza myśli.”

— W kościele św. Cyrylla w Kijowie, wznie­
sionym w XII wieku, przy restaurowaniu ścian od­
kryto freski z tejże epoki pochodzące, w kolorach 
bardzo dobrze zachowane, podobne do tych, jakie 
odkryto wprzód w kościele katedralnym św. Zofii.

FRANCYA.
Paryż, 10 października. Ntepodpada już dzisiaj 

żadnćj wątpliwości, że piemontscy strzelcy i artyle- 
rzyści w liczbie około 1200 przyszli wpomoc Garibał- 
dzistom podczas bitwy pod Volturnem; było to, jak 
słychać, na wyraźne żądanie Garibaldego, który już 
od dość dawnego czasu wzywał króla Wiatora Ema­
nuela, aby mu w pomoc przybywał. Nieprzyjaciele 
dyktatora z jednój strony, a z drugiej stronuicy 
króla neapolitańskiego przypisują nawet posiłkom 
sardyńskim całą zasługę odniesionego przez Ganbai- 
dzistów zwycięstwa, które, słusznie sądząc, przypisać 
należy odwadze ochotników i dzielności ich wodza. 
Turyńska Opinione twierdzi, że to wystąpienie 
wojska sardyńskiego przyszło do skutku mimo woli i 
wiedzy rządu; że poseł sardyński w Neapolu, mar­
grabia Villamarina, na usilne żądanie jenerała Ser- 
tori, nakazał wprowadzenie na linią bojową bata­
lionu bersaglierów i bateryi dział. Jakkolwiek do 
tego przyszło, przyznać należy, że postępek Sardyń- 
czyków był najzupełmój nieregularny i jeśli się 
gwałci istniejące zwyczaje, prawa lub zasady, daleko 
zacniój jest czynić to otwarcie i jawnie; dla tego 
tóż bardziój niż owo działanie pokątne, podobało 
się tu wszystkim stanowcze wystąpienie króla Wi­
ktora Emanuela, o któróm się telegrafem dowiadu­
jemy. Wczoraj wieczorem król opuściwszy Ankonę 
i objąwszy naczelne dowództwo nad wojskiem swo- 
jćm, wydał rozkaz aby w trzech miejscach przeszło 
przez granicę neapolitańską; równocześnie /»głosił 
manifest do ludów Włoch południowych, donosząc 
im o swojóm przybyciu, które nastąpiło w skutek 
tylokrotnych wzywań i ciągle objawianych życzeń.. 
Korpus piemontski, który wkroczył do Neapolu, li­
czy 25,000 ludzi, ma oraz liczną artyleryą połową i 
park oblężniczy, który w znacznój części oddano już 
Garibaldemu do rozporządzenia. Reszta wojska sar-

dyńskiego zajęła Romanią i księstwa tak, aby w da­
nym razie stawić czoło Austryakom w Wenecyi w 
ogromnój liczbie zebranym, straż zaś samój Sardynii 
powierzoną została po większćj części uruchomionéj 
gwardyi narodowéj. Jest to rzeczą pewną, że postę­
powanie króla Wiktora Emanuela wykracza przeciw 
wszelkim zwykłym zwyczajom międzynarodowym i 
zasadom dyplomatycznym, ale jest on w téj sprawie 
wyobrazicielem wyższego prawa nad wszelkie sztuczne 
dynastyczne lub konwencyonalne względy, prawa 
woli ludu i niepodległości narodowéj. Ze pojawianie 
się takiego prawa i wprowadzanie w życie takich 
zasad w stósunkach polityki europejskiéj oburza do 
żywego dwory despotyczne i całą tę kategoryą lu­
dzi, wedle którój dynastye tylko i ich służba mają 
wyłączne prawo rozrządzania losami państw i kra­
jów, to nas bynajmniéj nie dziwi, stąd też całkiem 
naturalném znajdujemy postępowanie Rosyi, Austryi 
i Prus, które przeciw wkroczeniu Piemontczyków w 
granice państwa neapolitańskiego najuroczyściój pro­
testowały. Mówią nawet, że poseł rosyjski już z Tu­
rynu wyjechał. Niewątpliwie będą wypadki włoskie 
jednym z głównych przedmiotów obrad dyplomatycz­
nych na zjeździe warszawskim, który, jak mówią, 
przyjmie tak wybitnie przeciw Francyi nieprzyjazną 
barwę, że mają na nim z wielką uroczystością ob­
chodzić rocznicę bitwy pod Lipskiem. Nadewszystko, 
rozstrzygniętóm ma być na owym zjeździe pytanie: 
jakich chwycić się przeciw Piemontowi środków, 
gdyby na żadne protestacye niezważając, wytrwał w 
dążnościach swoich, a pytanie to podobno już na 
przód w ten sposób rozstrzygniętóm zostało, że mo­
carstwa wstrzymają się z wojną przeciw Piemontowi 
dopóty, dopóki Austrya nie zostanie zaczepioną, a 
tymczasem starać się będą o załatwienie sprawy 
włoskiej drogą kongresu; wszakże największa będzie 
trudność spowodować do takiego kongresu Anglią i 
Francyą. Dzienniki niemieckie nieprzestają zaręczać, 
że cesarz Napoleon sam się ofiarował przybyć do 
Warszawy, aby osobiście okazać bezzasadność po­
dejrzeń przeciw niemu rozbudzonych, ale że wniosek 
jego przyjętym nie został, w skutek czego książę 
Montebello, poseł francuski w Petersburgu, także do 
Warszawy nie przybędzie. Hrabia Kisiele w, poseł 
rosyjski w Paryżu, już pojutrze do Warszawy wy­
jeżdża.

— Z Rzymu dowiadujemy się, że jenerał Goyon 
kazał zająć wojsku swojemu główne miasta dziedzi­
ctwa Piotrowego, Viterbo, Velletri, Tivoli, Palestrina, 
Frascati itd., z których Piemontczycy dobrowolnie 
ustąpili. Wyjazd papieża jest stanowczo odroczonym, 
chociaż wszystko tak jest przygotowane, że każdój 
chwili mógłby wyjechać. Zdaje się, że Piemont za 
pośrednictwem Francyi ofiarował stolicy apostolskiéj 
za utracone kraje wynagrodzenie pieniężne, które 
jednak odrzuconém zostało, a Giornale di Roma 
donosi, że papież ma zamiar wezwać wszystkich 
wiernych do płacenia dziesięciny św. Piotra, ponie­
waż postanowił sobie nieodzownie „nieprzyjmować 
żadnych subsidyów od mocarstw tego świata”.

— Książę don Juan de Bourbon, brat hrabiego 
Montemoliua, wystosował znów list otwarty do Ti- 
mesa, w którym ponawia swoje uroszczenia do 
tronu hiszpańskiego, obiecując złote góry i wszelkie 
swobody przyszłym poddanym swoim, w razie gdyby 
go za króla przyjąć chcieli.

— Constitutionnel ogłosił wczoraj uwagi o 
finansach austryackich, w odpowiedzi na gwałtowny 
artykuł o tym samym przedmiocie, który zamieścił 
w Journal des Débats znany wychodźca węgier­
ski Horn. Uwagi te pochodzą wprost od poselstwa 
austryackiego, ponieważ nadzwyczaj nie miłe podo­
bno wrażenie zrobiło to na dworze wiedeńskim, że 
dzienuiki zagraniczne zaczynają się nad fiuansowém 
położeniem cesarstwa zastanawiać.

— Cały niemal świat legitymistów i wysokiéj 
szlachty zjechał się wczoraj do Orleanu, gdzie bi­
skup Dupanloup odbył uroczyste nabożeństwo za je­
nerała Pimadon i sam miał na niém kazanie. Bar­
dzo za złe wzięli legitymiści arcybiskupowi pary­
skiemu, kardynałowi Morlot, że na żałobnóm nabo­
żeństwie, które się w jego katedrze odbyło, nie po­
zwolił wystawić katafalku i sam mowÿ pogrzebowéj 
mieć nie chciał.

— Poseł hiszpański Mon miał wczoraj posłucha­
nie u cesarza, na któróm oddał list własnoręczny 
swéj krôlowéj, pisany w odpowiedzi na list, który 
jéj cesarz w czasie krótkiego pobytd w Port Mahon 
zostawił.

— Grobowiec cesarski w sklepach kościoła świę­
tego Dyonizyusza prawie już całkiem ukończono.

/WŁOCHY.
Dnia 9 października wkroczyli Piemontczykowie 

w liczbie 25,000 z artyleryą i materyałem oblężni- 
czym w granice państwa neapolitańskiego. Inna 
część armii pozostaje w Marchiach, Umbrïi i Bono-g
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nii, ażeby na Wenecyą czujne mieć oko.- Uruchomiona 
gwardya narodowa obsadza warownie drugiój klasy, 
Opinione potwierdza, że w bitwie d. 1 paźilz. nad 
Volturnem obok Garibaldzistów biło się 1800 żoł- 
nierza piemontskiego (artylerya i bersagliery). Villa, 
marina posłał oddział ten na pomoc w skutek żą. 
dania jenerała Sertori. Że nazajutrz Piemontczyko, 
wie w potyczce mieli brać udział jest wymysłem, 
Jenerał Fanti, piemontski minister wojny, powrócił 
po objęciu przez króla naczelnego dowództwa nad 
armią, do Turynu. Dwie brygady piemontskie wkro. 
czyły już na ziemię neapolitańską. Winspeare, po. 
seł Franciszka II przy dworze turyńskim, protesto. 
wał przeciw udziałowi wojsk piemontskich w bitwie 
nad Volturnem, odebrał jednakże od rządu piemoat- 
skiego stanowczą odpowiedź. Energicznej wysty. 
pienie Wiktora Emanuela stało się koniecznością 
z przyczyny podburzań Mazzinistów. Mazzini bo. 
wiem usiłował przewrócić wszystko do góry nogami, 
Słusznie też prodyktator Neapolu, Pailavicini, zrobił 
że go dnia 3 paźdz. z Neapolu wydalił.

O bitwie nad Volturnem wyjmujemy następujące 
szczegóły z angielskiego dziennika Morning Post: 
Z obcych wojowników odznaczyło się mianowicie 40, 
podług innych 60 jeźdźców węgierskich, którymi do­
wodził Figyelmesy, polecony Garibaldemu przez Ko. 
szuta. Odwaga tych bohaterów zadziwiła całą ar- 
mią; atoli niestety wielu z nich otrzymało rany, 
Także 15 majtków angielskich, którzy li z ciekawo, 
ści do obozu przybyli, walczyło przeciw królewskim, 
a nawet jeden z nich zginął. Również 50 artylerzy. 
stów sardyńskich, którzy przy rozpoczęciu bitwy 
w obozie się znajdowali, uprosili sobie za łaskę 
u dowódzcy, ażeby w bitwie udział brać mogli. Obsłu­
giwali oni armaty odebrane wojsku Franciszka 11, 
O godzinie 10 '/2 wrzała bitwa najgoręcój. W tym 
tóż czasie wojska królewskie przełamały linią Gari­
baldego powyżej Santa Maria i byłyby niezawodnie 
odniosły zwycięstwo, gdyby w te tropy Garibaldi 
nie był przybył w pomoc z wyborowym oddziałem, 
Dywizya Tiirra wytrzymała 5 ataków. Straty Gari­
baldzistów są bardzo znaczne. Pomiędzy rannymi 
znajduje się pułkownik Dunn i jenerał Miibitz, po­
między poległymi dowódzca inżynierów. Siłę armii 
królewskiój, która w potyczce udział miała, podają 
na 18,0U0 do 20,000 żołnierza. Wojsko to biło si| 
walecznie, a książęta domu królewskiego dodawał 
mu odwagi.

Turyn, 8 października. Rząd podałpzbom projek 
do prawa tyczący się zmiany prawa oborczego. Pro 
jekt ten brzmi: Rząd królewski jest upoważniony 
skoro anneksya innych prowincyi do skutku przyj 
dzie, dekretem królewskim zmienić okręgi wyborcze: 
liczbę deputowanych. Komisya sejmowa zdała dzii 
izbie sprawozdanie o rządowym projekcie tyczącyi 
się anueksyi południowych prowincyi Włoch. Wnoś 
ona: 1) żeby sejm przyjął projekt rządowy i 2) żeby 
wyraził bohaterskiemu jenerałowi Garibaldemu po- 
dziwienie i wdzięczność narodu, który przez sf| 
wspaniałomyślną odwagę z jaką ludom Sycylii i Nea­
polu w imieniu Wiktora Emanuela przybiegł w po­
moc, pozyskał dla zjednoczonego królestwa włoskiego 
tak znaczną część kraju. — Poseł piemontski przj 
dworze francuskim pan Nigra upraszał przed nieja; 
kim czasem ażeby mu rząd cesarski odstąpił 4U,t)UC 
karabinów, otrzymał jednakże odpowiedź że zapas 
w arsenałach już zupełnie wyczerpnięty i z powodi 
tego prośbie jego zadosyć uczynić nie można. Ti’zei 
kilku dniami otrzymał rząd telegram z Paryża, który 
go uwiadamia, że mimsteryum wojny jest gotowói 
odstąpić rządowi sardyńskiemu 40,000 karabinów 
2,000,000 nabojów.

Rzym, 6 października. Dokąd tylko Piemontczj 
kowie przybyli ustanawiali wszędzie tymczasowo za 
miast dawniejszej władzy, władzę woskową. Zmiaii 
ta często me odbyła się bez przykrości, gdyż papiesc; 
urzędnicy nie chcieli dobrowolnie swych posad op» 
szczać. W Fermo opór biskupa i kardynała Angelt 
spowodował Piemontczyków, iż prałata tego areszt» 
wać i wywieźć do Macerata musieli, skąd go J 
Turynu przywieść mają. Papież zabiera się ciągle“ 
wyjazdu, czy jednakże zamiar swój przyprowadzi “ 
skutku, wątpić należy. — Podług Giornale “ 
Roma składka wiernych dla papieża wynosi Jotą 
1,600,000 tal. rzymskich. Pieniądze te przyszły 
porę, gdyż inaczej byłoby niepodobieństwem utrz! 
mać wszystkich urzędników wojskowych i cywilny*“ 
którzy do Rzymu z prowincyi się zbiegli. Ojciec s> 
spodziewa się dalszych składek od wiernych.

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Jassy, 4 października. Po wielkich zachodac 

wyjazd księcia Kuzy do Carogrodu dla złoże“ 
hołdu przepisanego konwencyą paryską, nastąpił d< 
siaj z Gałaczu parowcem austryackim Lloyda- Ks$ 
Kuza bierze z sobą wielki orszak tak z stanu cyfr 
go jakoteż z wojskowych , bo około 60 osób. 1



towarzyszenia księciu ma zaszczyt należeć także nasz 
ziomek, Krakowianin, doktor medycyny Teofil Gliick. 
Oprócz tych osób wziął książę także po dziesięciu 
ludzi z każdego gatunku broni narodowej. Dnia 7 
października mają przybyć do Carogrodu i wylądo­
wać w kijosku cesarskim dla księcia przeznaczonym, 
pobyt w Carogrodzie nie jest ściśle oznaczonym, 
gdyż jest zamiarem księcia, wszelkiego wpływu użyć, 
aby połączenie obudwóch księstw de jurę wyrobić; 
pod temi bowiem tylko warunkami zgromadzenia na­
rodowe na wyjazd księcia zezwoliły.

Zgromadzenie w Bukareszcie zawotowało jedno­
głośnie na uzbrojenie kraju pożyczkę dobrowolną i 
a kilku godzinach było podpisanych 5000 dukatów 
w samóm zgromadzeniu; lecz wątpię aby datki ogólne 
bardzo hojnie wypadły, gdyż w kraju wielki .brak 
pieniędzy. (Czas). ______ __________ ______

Wiadomości miejscowe i potecme.
Poznań, 12 października. W ostatnich tygodniach pojawiło 

„;e w Poznaniu kilka zajmujących publikacyi z dziedziny ar­
tystycznej. W wystawach tutejszych księgarń i handlów ar­
tystycznych widzimy litografią starannie wykonaną, podług 
obrazu Piotrowskiego, profesora malarstwa, przy akademii kró­
lewieckiej, z ostatniej wystawy krakowskiej , przedstawiającą 
Szczęśliwe małżeństwo. Typ narodowy postaci i fizy- 
onomii sielance tej z życia powszedniego wziętej miłego do- 
daie uroku. Młody Kujawiak z żoną po pracy używa wytchnie­
nia- kołysze na kolanach synka, który na pociechę rodziców 
składa oczywiste dowody furmańskiego talentu. W głębi tła 
stara matka przysposabia wieczerzą. O wartości oryginału 
świadczy spółubieganie się dwóch lubowników, z których je­
den Amerykanin, Kujawiaków chciał wywieść za morze, inny 
tvch emigrantów radby zatrzymać w Poznaniu. Nakładem L. 
¿erzbacha w Poznaniu wyszedł wybornie trafiony portret 
posła pleszewskiego, dra Niegolewskiego, litogratowany 
podług fotografii. Inny portret wieszcza naszego Mickiewicza 
rytowany w Rzymie podług obrazu Postempskiego, w tych 
dniach oglądaliśmy. Jest on pod każdym względem znakomity, 
tak co do prostoty i powagi pomysłu i układu samegoż obra­
zu pana Postempskiego, jak co do wykonania na miedzi pod 
okiem słynnego sztycharza Merkuriego w Rzymie. Nadmie­
niamy, że tak Szczęśliwa rodzina, jak portret Mickiewicza wy­
szły nakładem samychże artystów, który tworzyli oryginały.

Niezmordowany i zasłużony literaturze naszej poznański 
wydawca J. K. Żupański od kilku lat, nieustając bynajmniej 
w skrzętnem wydawaniu dzieł, gotuje znacznym nakładem 
szereg publikacyi ¡ilustrowanych, z których kilka obecnie zbliża 
się do końca. Wspomnieliśmy już dawniej o jego wydaniu 
Maryi Malczeskiego, z rycinami podług rysunków Zaleskiego, 
wykonanemu po większej części w Pozuauiu, przez Jaroczyń- 
skiego i Łukomskiego. Do Zachwycenia i Błogosławio­
nej Lenartowicza, wdzięczny ołówek Zaleskiego przygotował 
9 illustracyi, z których 3 już rytowane. Na jeduej Piotr apo­
stoł kartę za kartą zwolna przewraca, na drugiej pyta się 
dziecina: Matulu moja powiedzcie przecie, coście widzieli na 
tamtym świecie? Na trzeciej błogosławiona otoczona wieńcem 
dziatek, zrobiła krzyżyk ręką życzliwą: Idźcie dziateczki, w 
drogę szczęśliwą, Ja was chrzczę w imię Ojca i Syna. P. Żu­
pański jeszcze w tym roku na gwiazdkę obiecuje nam ukoń­
czyć wydanie tych ulubionych poematów.

Inne wydania ozdobne illustracyami, które zaledwie po ro­
ku będą skończone, postępują staraniem skrzętnego wydawcy. 
Do Grażyny i Wallenroda podług rysunków Zaleskiego 
14 rycin na miedzi wykonywa Łukomski. Do Pani Twardo­
wskiej Mickiewicza, podług rysunków Zaleskiego, 5 rycin 
wykonywają w Paryżu. Illustracyą Pieśni o Ziemi naszej 
Pola podzieliło się kilku naszych artystów; . 3 karty przedsta­
wiające Litwę, Żmudź i kartę tytułową, wziął Zaleski, 5 in­
nych, mianowicie Wołyń, Podole, Ukrainę, Czerwoną Ruś i 
Polskę, przysposabia Kossak, który przed kilku tygodniami 
wrócił z Paryża do kraju.

Tak więc gałąź ozdobnego wydawnictwa, która dotąd u nas 
nader słabo była reprezentowaną, staraniem przedsiębiorczem 
p. Zupańskiego niepoślednio zostanie zastąpiona. Zjedna ona 
sobie niezawodnie u publiczności ten udział, którego używają 
illustracye zagraniczne, rozłożone po eleganckich stolikach.

Kiedy mowa o illustracyach polskich, należy wspomnieć o 
ładnej rycinie, którą redakeya „Ogniska“ ofiarowała pierwszym 
prenumeratorom swoim. Przedstawia ona widok Głównego 
rynku miasta Krakowa rysowany z natury od zachodu przez 
Józefa Wojciechowskiego, w roku bieżącym. Na obszernym 
placu, na którym królowie polscy odbierali hołd od lenników 
i ziem pod skrzydła rzpltój się cisnących, zajmują głębią wspa­
niałe Sukiennice Kazimirowe, z prawej wieża ratuszna, pozo­
stała z gmachn zniesionego zawcześnie; z lewej w tyle kościół 
Maryacki. Jakkolwiek za naszego wieku niejednę cechę nie­
świadomość zatarła, jestto jeszcze wspaniałe tło historyczne, 
scena dotąd pełna dramatu, co się w myśii przesuwa, pełna 
szczęku i brzęku i pompy i pracy, godnej wielkiego narodu. 
Może praca znów wrzawą ożywi echa dalekie, co się głucho tu 
gubią.

Strzelno, 10 października. Niem. Tygod. Bydg. donosi 
żtąd, że jednemu z okolicznych właścicieli dóbr, p. Moszczeń- 
skiemu w Kożuszkowie w nocy z d. 4 na 5 b. m. skradziono 
2000 tal. w polskich bankaotach, 2 kosztowne futra itd. Szkoda 
wynosi około 4000 tal.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 12 października. Constitutionnel gani 

jak najgwałtowniój wkroczenie Sardyńczyków w gra­
nice państwa neapolitaóskiego. Piemont nie ma wię­
kszego prawa do mięszania się w wewnętrzne stó- 
sunki królestwa Obojga Sycylii jak Austrya. Piemont 
jest od owiedzialny za krok, który uczynił, całój Eu­
ropie. Europy zadaniem jest, pogwałcone prawa na- 
powrótJj przywrócić i rządy, które zboczą z drogi 
prawa, nakłonić do uszanowania praw. (Br. Z.)

Turyn, 11 października. Na posiedzeniu dzisiej- 
szém izby poselskiéj miał Cavour przydłuższą mowę, 
w którój między innemi powiedział, że wybiera izbę 
na sędziego pomiędzy nim a Garibaldim. Jeżeli izba 
go poprze, natenczas podejmie się jój zlecenia i poda 
rękę Garibaldemu. Pragnie, ażeby Rzym został sto­
licą Włoch, środków na to nie wie, bo niewiedzieć 
gdzie zajdzie rewolucya za pół roku. Co się tyczy 
Wenecyi, Europa sprzeciwia się wojnie naprzeciw 
Austryi. Trzeba uwzględnić zdanie wielkich naro­
dów. Europa uważa nas za zbyt słabych, abyśmy 
sami Wenecyą oswobodzili. Pokażmy się zgodnymi, 
a zdania się zmienią. Wenecyanie nie zniosą ja­
rzma swego spokojnie; Austryacy napróżno im po­
chlebiali. W Francyi i Anglii zmienią się zdania, 
Niemcy zamienione na libe/alne, będą za nami. — 
Projekt anneksyi przyjęto głosami 290 przeciw 6. (P. Z.)

Neapol, 11 października. — Dekret ustanawia 
dzień 21 października na uchwałę ludu. Pytanie 
ta brzmi jak następuje; czy żądacie jednych i nie­
podzielnych Włoch z królem konstytucyjnym Wikto­
rem Emanuelem i jego prawnem potomstwem? (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [102?] 
W Niedzielę , 14 października. Po pierwszy 

raz: 1) Rosaliude Garrihaldi. Wielka kro­
tochwila w 2 oddziałach przez R. J. Cohn, mu­
zyka Conradego. 2) Ein ilotter Student 
czyli: Wahrend die Tante auf dem 
Markte ist. Krotochwila w 1 akcie przez Z. 
3)Eine herlinerBonne, czyli Gustchen 
arn Goldfischteich, krotochwila z śpiewem 
i tańcami w 1 akcie przez Kalischa. Rosaliude 
G&rribaldi, Amalie, Guste, panna Otylia Genee
w przedostatniej roli gościnnej.

W poniedziałek, 15 października. Na uro­
dziny JKMości.: Festmarsch, następnie po 
pierwszy raz: Werner, czyli Herz und 
Welt. Dramat w 5 aktach przez C. Gutzkow. 
Henryk Jordan, w roli tej pan Buchwald po 
pierwszy raz występuje.

Józef Keller.

I
 Dnia 12 b. m. o godzinie 11 [A 
z wieczora umarł Konstanty Grie- 
singier. Pogrzeb odbędzie się z uli­
cy Młyńskiój nr. 10 dnia 15 t. m, 
o godzinie 3 z południa. [1920]

Obwieszczenie. [1926] 
Konkurs kupiecki nad majątkiem 

kupca Michaelis Peyser w Poznaniu
otworzony, ukończono.

Doznań, dnia 3 października 1860. 
Królewski Sąd Powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.

Z dniem 7 października r. b. założyłem w mieście tutejszćm, przy Rynku nr. 84 
skład płótna i towarów łokciowych en gros i en detail pod firmą

LOUIS J, LÓWINSOHN,
o czóm donosząc moim łaskawym odbiorcom i szanownym korespondentom, prószę ich uniże­
nie, ażeby zaufanie położone w składzie mego nieboszczyka ojca J. X, LÓWINSOHN 
podczas mojćj wieloletniej działalności w tymże, zecbcieli teraz przenieść na mój skład.

Louis J. Liiwinsolm.
t,915J Rynek, 84.

Korzystny [1921]
abonament muzykaliów

z premią muzyczną
za całkowitą, ceng abonamentu

w wielkim
instytucie isożycaalni 

muzykaliów
Ed. Bole i 0. Bock,

król, nadwornego składu muzykaliów. 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21.

Do Szatni Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo [1917]

nadesłano ‘ starzyznę od dobroczyńców 
miejscowych: p. G; p. L; p. K; .p. K; 
i od zamiejscowych: p. B, z pod Środy.

Składając tym szanownym Panom 
i PaDiom serdeczne dzięki w imieniu 
ubogich naszych, nadmieniamy, że 
wszelkie dalsze łaskawe ofiary, odzieży, 
obuwia, i t. d., teraz mianowicie, gdzie 
na porę zimową tak wielce potrzebne 
dla ubogich, przyjmujemy w domu pod 
opieką Matki Boskiój przy ulicy oló- 
sarskiój Dr. 5 do rąk naszego sekre­
tarza p. Tytusa Daszkiewicza.

Poznań, dnia 10 października 1860. 
Rada miejscowa Towarzystwa.

Uroczystość urodzin Najjaśniej-, 
i szego Pana rozpocznie się w Kró- • 
i lewskićm Gimnazyum św. Maryi i 
i Magdaleny dnia 15 październ. od[ 
j nabożeństwa uroczystego w kościele sk
¡3 gimnazyalnym o godz. 9 z rana, gś 
|[1930] Dyrektor, g
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A. Dolińskiego
! [1873] w Poznaniu.

Mam zaszczyt donieść Szanownej
) Publiczności, iż handel mój przy 
j placu Wiihelmowskim się znajdu- 
j jący, od 1 m. b. pod nr. 4, obok 

c] hotelu du Nord przeniosłam, a za- K
' ~ opatrzywszy się w wszelkiego ro- K 

dzaju materye wiosenne i zimowe, ® 
i jako tóż gotowe ubiory, upraszam K 
i o łaskawe nadal polecenia. k

A. Dolińska z domu Powelska. S
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Z dniem dzisiejszym przeniosłem kantor mój i skład cygar z ulicy Pod- 
górnój nr. 6 na ulicę Fryderyków ską nr. 35, naprzeciw zegaru pocztowego 
i z moim dotychczasowym składem

cygar en gros
połączyłem tu [1925]

skład cygar en detail,
który polecam Szanownój Publiczności do łaskawego uwzględnienia.

Poznań, dnia 14 października 1860. HAaxyniilian JPfciifer.

__ Aailepszy szczeciński
siwa razy rafinowany olej 
do palenia , berlińskie 
gładkie świece łojowe (ja­
sno i dobrze się palącej, 
oraz świece stearynowe 
po t> i 10 sgr. i rzeczy­
wiście prawdziwe wiedeń­
skie świece Apollo z fa­
bryk najsławniejszych po-
ieca Izydor Appel,
[1893] obok banku królewskiego.

Deszczochronyje- 
dwabne i bawełnia-
ne, trwale i starannie ro­

bione, są w zapasie. Reparatury tychże 
wykonują się skoro i jak najtaniój u
tokarza i fabrykanta de- 
szczoclironów C. ilAW A, 
hotel Eichborna. przy placu
Snpieżyńskiin nr. Sl dawniej 
pod Białym Orłem. [1923]
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Otwarcie składu.
Szanownój Publiczności donoszę niniejszem, że w dniu «

* dzisiejszym w domu właściciela browaru pana J. Reimanu, w 
przy placu Sapieżyńskim nr. 1 otworzyłem ¡g

skład towarów korzennych. «
Usiłowaniem mojóm będzie zawsze, położone we mnie 

zaufanie w każdym przypadku skorą i rzetelną usługą 
usprawiedliwić, i dla tego polecam zakład mój łaskawemu p? i 
uwzględnieniu Szanownej Publiczności.

Poznań, dnia 11 października 1860.
Izydor Busch.

[1009] Plac Sapieżyński nr. 1.
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poleca swoje u H. Kluga w Poznaniu, przy ulicy Pry- 
deryfeowsliJej 33 znajdujące się machiny do gotowania po 
tanich lecz stałych cenach. L19 lbJ

Obficie zaopatrzony skład przepasków złotych, branso­
letek, ubrań na głowę, haftowanych garnitur, wełny do ro­
bótek i rzeczy wełnianych, stalowych krynolin, Victoria i Moiré 
spodnie, czepków negliżowych, kaloszy gumowych i.przed­
miotów do ubrania poleca skład feiehzny i towsrow łokciowych

[ÍS29] R. F. Scbppigs,

W lesie Pietrowskim, powiecie ko­
ściańskim, odtąd codziennie z wyją­
tkiem niedzieli można nabyć wszelkie 
rodzaje drzewa sosnowego, na pniu 
i ścięte, jako to:
Wały młyńskie, drzewo na śmigi, budu­
lec, deski, blochy i łaty, drzewo be­
dnarskie i wszelkie rodzaje drzewa 
opałowego. [1882]

Instytut poliklin. dla elektr. lek. 
w Berlinie. Leczy się reumat., sparali- 
żow., osłabienie, nabrzmienia, epilepsią, 
taniec św. Wita, zająkanie, głuchotę, 
kurcze przy pisaniu.

I»r. B. Blics.
[1881] lekarz praktyczny.
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Rurki drenowe
od l’/2 do 6 cali średnicy u § 

A. Krzyżanowskiego k
[1845] w Poznaniu. S
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Rałuba i Tomaszewski
siodlarzc

w Poznaniu st. Rynek nr. 8.
polecają skład swój zaopatrzony w an­
gielskie siodła, dobrze odrobione szory, 
kufry różnej wielkości i wszelkie do 
siodlarstwa należące rękodzieła, jako 
też wszelkie zamówienia będą gustownie 
i trwale wykonywane w najkrótszym 
czasie za umiarkowaną cenę. [1919]

list.-gr. 43'/, pł, 44 tal. żąd. Okowita: po. 
kupna, z beczką na paźd. I?3/» pł., 17% 
list.-gru. 17B/0 pl.| sty.-luty 18, kw.-maj Ig/ 
żąd., 18’/t tal. pł.

Berlin, 12 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76-90 tal, 

wedle jakości. Zyto: ceny wyższe, wyp. 2000 
centnarów, w miejscu 52%', na paźd. 51'/.^ 
52% pł., 52% żąd., paźd,-list. 49’/a—50 p|, 
50% żąd., list.-grud. 48%—%—49, grud.-st,
48— %, na wiosenną odstawę 47%—48 tal.pt, 
Jęczmień: wielki 25 szH. 42— 4« tal. Owier 
na odstawę wyższe ceny, wyp. 600 centnarów 
w miejscu 1200 funtów 26—29, na paź. 27>/j 
paź.-list. 27, list.-gr. 26, na wiosenną odstaw« 
26%—%, tal. pł. Ulćj rzepiowy: obrot mict 
ny, w miejscu 100 funt, bez beczki 11%, 
paźd. i paźd.-list. 11% żąd, 11% pł. list-gr, 
11%«—"/u, gr.-st. 11*%, pł, 12 żąd., kw-suj 
12%— '/3 ta), pł. Olej lniany: w miejscu u 
tal. Okowita: po wyższych cenach, w niej, 
scu bez beczki 18’«, z beczką 18%,, na pat, 
18‘/3—%, paźd.-list. 17% -18 pł., 18%, 
list.-gr. i gr.-st. li3/«— %—’•%„ kw.-maj i»y, 
-% tal. pł.

Szczecin, 12 października.
Na targu: Pszenica: węcp. 74—84, Zyto:

49— 51. Jęczmień: 42—48. Owies: 24—27, 
Groch: 50—56. Rzep zimowy: 88. Rze­
pak zim owy: 84 tal.

Na giełdzie. Pszenica: ceny mało co zmie­
nione, w miejscu 85 funt. 85’/,—86 tal. Zyto: 
w miejscu 47—48, na paźd. 47%—48, paźd.. 
list. 46— % pł. list.-gru. 45%, na wios. odsL 
46 żąd., 45% tal. pł. Jęczmień: nadodrzań- 
ski 47—48. Owies: bez obrotu. Olejne- 
piowy: w miejscu li1’/« pł. H3/« żąd., na 
paź. i paź.-list. 11% żąd., list-gr. 11%, kw. 
maj 12%, tal. pł. Olej lniany: w miejscu 
z beczką 10% tal. żąd. Okowita: w miej­
scu bez beczki 17%—”/,«—’/«—18, na paźd 
list. 17%-”/,«-%......................

Mój Magazyn Stroi, z Jezuickiój, 
przeniosłam na Szkólną ulicę nr. 12, 
narożnik Nowój ulicy. Przytóm przyj­
muję do prania czepeczki i wszelką 
cienką bieliznę, również wszelkiego ro­
dzaju materye do farby, które do Ber­
lina przesyłam.
[1924] B« Sobecka.

Otworzywszy piekarnią, na ulicy Pie­
karskiej nr. 11, polecam Szanownój 
Publiczności moje wyroby piekarskie 
wszelkiego gatunku jak najuniżenićj. 
[1922] Adam Cirąbcgewski.l
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pł. list.-gr. 17'/,, na wio­
senną odstawę 18’/, żąd., 18%—%, tal, pi, 

Wrocław, 12 października.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna 
sgr.

97—101 
95—98 
68-69 
60—70 
32—33 
68-78

N owe zboże 
59-.44 sgr. 
94

śred.
sgr.
93
91
66
56
31
65

pośled. 
sgr.

81-87 
77-83 
60-63 
36-44 P 
27-30 S 
54-60 J

Eu 
téá 
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rai 
poj 
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z t

Jęczmień 
Rzep 
Rzepak zimowy

latowy 78

87

72

75

68

cny
cyji
kor
co
że

Bastyle na wszel­
kie elioeoby pier- 
siou e. na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych, 
jakiemi są: katar, kaszel, 

dychawiczność, ściśnieme piersi ltd., me ma mc skuteczniejszego i lepszego jak 
Pâte Pectorale przez aptekarza Georgé w Epinal. Lekarstwo to sprze- 
daje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cukier­
niach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera

afce

Udzielam lekcyi na fortepianie 
Eliza z Gerłowskich Karkowska

[1892] ulica Berlińska nr. 16.

Na giełdzie: Zyto: słabo się trzymało Ujrzy 
cenie, wyp. 1000 centn., na paż. 53 żąd., paź ję^ 
list. 50%, list.-grud. 49%, gr.-st. 49, kw.-i 
48—% tal. pł. Olój rzepiowy: ceny m 
co zmienione, wyp. 300 cent., w miejscu i nals 
paźd. 11%„ pażd-list 11%, list-gr. ll’/„-I 
%, gr.-stycz. il’%4 pł-, 11% żąd., stycz.-lutj (
11"%,—’/«, lut,-marz. 11% pł., kwiec.-maj R

«jßr hacMl6 <5qv oder 56 ir^<ofb«fbt86,qr.0(Jer28Rr.

Dla młodzieńca z porządnego domu 
otwarte jest miejsce za ucznia u 
[1929] K. B. Sehuppiga.
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[1629] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 12 października.

{Papiery pruskie. | % | ¿to. | pła-

Pożycz, dobrow.......
— rząd..............

1859.......
— 1856........
— 1858........
— prem.1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

Listy zast. Marek..
— Prus Wsch..

Pomor,.

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

4’/»
4’/,

5
4%
4

3%
3%
3%
3’/2
3%
4

3’/a
4
4

96%

tul
101
155%
101
65%

115%
86%
84%
88%
83%
91%
87%

Rosy. poży. angiei......
Polsk obligi skarb....

- Cert. A. 300 z).
- — B. 200 z).
- Lis. z. n. wR. S.
- Ob. cztk. 500 z).

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn................

— płąt. w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bił. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Ł -

rent. March..
Pomor..........
W. Ks. Pozn.
Pr. Wsch.iZeh.

:ńiNadreńskie
. — Saskie.................
' — Szląskie............
Papiery zagraniczne.
Austr. metal)...............

— Pożycz, naród
— ‘ Obligi 250 fl... 

Itosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 poży. Stiegl.

7»
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4'
4

83%

65

100%
94%
90
88

91%
95%
95%
92%
93%
941
96%
95

47
55%

92%
10,%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt...........
Berlin.-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd..
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno Szl.-Marclj.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot...........
PÓłn. Fryd. Wilb.... 
Górno-Szl. A. i C....

— Lit.1 B............
Opól Tarnowie.......
Starogr.-Pozn............

ił- I 
dano.

pła­
cono.

102 A
83 B

_ 93 B
S2% G

— 87% E
i — 91 G 

t

108%
11 Q1110 /3 £

453% '
Î9 21
— QQ5/, r /6
—
—H 90’/«

75
-, 88% [

4%: ä 
C 
5

— 112%
_ 110
_ 131%
_ 103'/,

84%
—
5i’/2

38% —
——

80 —
— 83
— —
—
_ 46%

'2 - 1243%
2 — 112

30%
81

band..

dito

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie: w Poznaniu.

Dnia 13 października.
Zyto: ceny znacznie podskoczyły, na paź. 

463/. pł. 47 żąd., paź.-list. 44'/a pł., 44%, żąd.,

tal. żąd. okowita: wyższuceny, wyp. 3000 
kwart, w miejscu 18%, na pażd. 18%-’/,, 
list.-gr. i gr.-st, 18%, st.-luty 18’/« 19, luty, 
marz. 19-%—%, bw-maj 19% tul. pł. 

Bydgoszcz, 12 października. 
Pszenica: nowa por. węcp. 47—52, 53—58, 

lepsza 66—72, zupełnie zdrowa 75—82. Zyto: 
zdrowe 43—47, porosłe 40—45. Jęczmień: oU 
wielki 35-40, mały 30—35. Groch: 35-«. SZti 
Owies: 26 szefli 20—24. Rzepak i Rzep: gpr 
bez dowozu. Okowita: 8000% Trall. 181/,—
% tal. Kartofle: mecka 5—6 gr. poi.

1%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

i'/:
4

Akcye przemysłowe.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

- II. Em.

Lit. C.........
Lit. D.........

IR Em............
Koźlo-Bogumin........

111. Em............

— konwen.......
— — III. ser.
— — IV. ser.

Zł-
I dano.

pła- 
I cono.

70

83%

61

128

7

90%

62%
77

77

75%

116
80%
84%
81

%
żą- 1 

dano.
pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh........ 4% ! 100
Górn.-Szl. Lit. A........ 4 —

Lit. B................ 3% 79% —
4 87 %

Lit E................ 3% -- 74 h4
Ii-t F................. 4% — 93 ’/8

St&rog.-Pozn................ 4 —
— II. Em...... ........ 4% —

Akcye Szląskich kolei I 
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis.......

— obi. z praw, pierw.

żą­
dano.

wyl 
Pta- CCS:

COM. 8ta,

87

60%
19%

4
4
4%

4
4’-
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

98%

78
84

100%

91’-
99%

100
85%

92
92
87%

102%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 12 października. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty............. .\...........
Frydrychsdory............

2 Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Sowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

- nowe..................
- nowe..................
- Listy Rent........

Szląsbie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe..................
— Lit. B.................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Oblig. skarb...

:— obl.cząstk. k 500 zł 
Austr. pożycz, naród 
Minerwy akcye...
Szląski bank......

- tow. assek. ogn.

Głog.-Zegan.............
Brzeg - Niskie...........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B...............
— obi, pr. pierw,

125

87%

50%

94%

109
89’,.

75

93’,
74 P°fł

■ Vt

¿Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

4
4

3%
4
4

3łj
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

90%

96%
963/,
99%

873/f

56’

94%

81”.
87%

94’,,
100

75%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 12. października

38”,
30'Aoy

Poi
]

Prusk. obi. skarb., 
poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
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